Wychodzi 
dwa razy 
na tydzień 


KORRESPONDENT: 


HANDLOWY, PRZEMYSŁOWY I ROLNICZY. 


DNIA 1! Października. 
23 


O PRZYCZYNACH DZIAŁALNOŚCI GLINY PALONEJ W ROLNI- 
GIWIE. ' 
(Dokończenie). 


II; Warunki chemicznego działania ognia na glinę. 


I. Johnston także mniema, że zmiany mechaniczne gliny, nie są 
dostateczne do wyjaśnienia działań gliny palonćj, i przekonał się do- 
świadczeniami, że glina przez wypalenie doznaje takich zmian chemi- 
cznych, które pewne z jéj części składowych czynią rozpuszczelniej- 
zemi, Moje własne, mówi autor, doś wiadczenia, potwierdzają spostrze- 
żenia Johnstona, we względzie powiększenia rozpuszczalności w glinie 
palonćj a zmniejszenia przez przepalenie, Znalazłem także, że w gli- 
nie dobrze w$palonćj, znajduje się daleko więcćj potażu w stanie roz- 
puszczalnym, aniżeli przed paleniem. Glina badana pochodziła z no- 
wćj formacyi piaskowca czerwonego, w bliskości Bridgewater. 


2. Jakim sposobem glina palona działa na ulepszenie gruniu, 
czyli innemi słowy, jakie są przyczyny działalności gliny palonej? 

Z chemicznego punktu widzenia uważamy krzemian glinki, (czyli 
czysta glina), nie ma bezpośredniego udziału w życiu roślinnćm, po- 
nieważ nie znajduje się w popiołach roślin uprawianych. Takich więc 
części składowych gliny, które przykładają się do bezpośredniego ży- 
wienia roślin, szukać musimy w obcych jéj domieszaniach. Z tych 
wapno, magnezya, kwas siarczany, kwas krzemienny (krzemionka) 
„1 chlor, istotnie służą roślinom na pożywienie, lecz ponieważ te mate- 
rye w większćj liczbie gruntów znajdują się, albo gdy ich brakuje, 
bardzo małemi kosztami mogą być przydane, wartość gliny palonćj 
głównie zależy nie od nich, lecz od zawartych w glinie w pewnych 
ilościach potażu sody i kwasu fostorycznego. Potaż szczególnićj jest 
koniecznym pierwiastkiem wszystkich popiołów roślinnych, i działa ja- 
ko bardzo silny nawóz. 

Głównóm źródłem potażu w gruntach jest glina, która stahowi 
większą ich część składową. Powstaje ona z feldspatu i często zawie- 
ra nierozłożone cząstki jego lub podobnych minerałów. Potaż w sku- 
tek wietrzenia zostaje z nich wydzielonym, i uzdolnionym do assymi- 
lacyi przez rośliny. Większe więc ilości zawartego w glinie feldspa - 
* tn, Jab innych podobnego składu minerałów, są prawie nie wyczerpa- 

ném źrodłem potażu dla roślin. 

Rośliny assymilują tylko potaż rozpuszezalny zawarty w glinie, 
lecz nie pań feldspatu. Ponieważ ześ rozpuszczalny potaż. gruntów 
gliniastych, przez zbiory prędzćj lub późnićj zostanie wyczerpanym, 
powoli więc grunt stanie się nieurodzajnym, Neturalna urodzajność 
gruntu wyczerpanego, może być znowu powróconą przez ugór, „pod- 
czas którego nie rozłożone cząstki feldspatu, działaniem powietrza i wo: 
dy zostają rozłożone, i oddają swój potaż i sodę glinie, 

To co ugór sprawia w przeciągu kilku miesięcy, w tylu dniach 
uskutecznionćm być może przez palenie; przyczóm takież same zmiany 
następują jak przy ugorowaniu, to jest rozrobienie alkaliów, czyli prze- 
miana ich w stan rozpuszczalny. Temu to uwolnionemu  potażowi, 
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przyznaję główną działalność palonćj gliny, nie uważając za tak waż- 
ne zmian mechanicaiych spowodowanych przez palepie. 

„ .„ Istotną tu jest rzeczą, że feldspat przez mierne wypalenie staje 
się “daleko łatwićj rozkładalnym; i jak to już oddawna okazał Prof. 
Fuchs z a Raszka że to także ma miejsce z innemi minerałami za- 
wierającemi krzemiany potażu. Lampadius także okazał doświadcze- 
niami, że słabo wypalony granit, gneiss, niektóre gatuaki porfiru i tra- 
pu, zawsze zawierające w sobie krzemiany potażu, równie jak glina 
palona, rozwijaniu się roślia nadzwyczaj sprzyjają. 

Kwas fosforyczny, który jest drugą bardzo ważią częścią skła- 
dową gliny, przez wypalenie nie staje się rozpuszczalaym, nie można 
więc przygąsywać mu działań gliny palonej. 

Ponfćwąż wapno przy uwalniania potażu z gliny, bardzo. wido- 
czne działanie okazuje, łatwo pojmiemy że dodatek wapna do gliny 
w niego ubogićj, ilość rozpuszczalnego potażu i sody powiększyć mo- 
ie. Dla tćj więc przyczyny można radzić użycie gliny palonćj z wapnem 
palonćm; albo zmieszanie gliny z wapnem przed paleniem, ponieważ 
od obu tych sposobów dobrych skutków spodziewać się można. To 
wyjsśnienie działania wapna na glinę i reszty moich zadań, popierają 
spostrzeżenia prof. Fuchs, który znalazł, że gdy miernie wypalony feld- 
spat z wapnem palonćm czyli gryzącóm i wodą, przez czas niejaki 
gotujemy lub dygerujemy; z feldspatu w tak znacznćj ilości potaż zo- 
steje uwolnionym, że sposób ten mógłby być używanym do wyrabia- 
nia potażu. On okazał, że w tych okolicznościach powstaje nieroz- 
puszczalny krzemian wapna i rozpuszczalay węglan potażu. 


3. Przez co odróżnić można przed paleniem glinę do tego niezdatną, 
i która glina po wypaleniu okaże się działalną? 


Czysta glina, jak łulkowa i porcelanowa, powstaje tylko prawie 
jedynie z glinki połączonćj z krzemionką, a ponieważ taki krzemian 
glinki sam, do. bezpośredniego żywienia roślin jest nie zdatny, więc 
czy w stanie naturalnym, czy też wypalony, na roślinność wpływać 
nie może. Im więcćj feldspatu glina zawiera, tém działalniejszą okaże 
się po wypaleniu. Co się tego tyczy, mówi autor, oznaczyłem całą 
ilość alkaliów, w jakićjkolwiek postaci znajdujących się w glinie z Hunt- 
stile. Największą ilość potażu i sody zawartych w tćj glinie, w po- 
staci krzemianów nierozpuszczalnych, znalazłem: potażu 4,726 pet. a so- 
dy 0,88 pct; bez żadnćj więc wątpliwości mogę Z tego wnosić, że ta 
glina po wypaleniu okaże się działalną. Z tém mojćm mniemaniem 
zgadzają się także doświadczenia Dangera właściciela dóbr Huntstile, 
że przez palenie gliny grunt znakomicie się ulepsza. Danger powiada: 
»Zmajduję, że zupełnie nieurodzajne grunta, nawiezione tym sposobem, 
odmieaiają się do niepoznania.« 


4. Czy można przez rozbiory chemiczne oznaczyć, czy palenie gliny 
uczyni ją działalną, lub nie? 

Z poprzedzającego wypada, że działalność gliny zależy prawie je- 
dynie tylko od zawartego w nićj potażu. Ponieważ zaś dobry anali- 
tyk może oznaczyć ilość potażu który może być z gliny wyciągniętym, 
posiadamy więc środek do wykrycia, czy glina będzie działalną lub nie. 


5. Na czem polegają szkody skutkiem przepalenia będące? 
Przez przepak nie, części składowe gliny stają się mnićj rozpusz- 
czalnemi, aniżeli przez lekkie wypalenie. Ponieważ się przez to tak- 
że jéj dziurkowatość a w skutek tego i zdolność do pochłaniańia 


zmniejsza, taka glina wydaje mniej amoniaku jak słabo palona. Prze- 
palona glina z Huatstile przez dwa miesiące i 14 dni zwilżona wodą 


zostawała w powietrzu. Ilość pochłonionego przez nią amoniaku ozna- 
czono przez wypalenie 
suszonćj w powietrzu wydały 6,155 grm, 
czy 0,008 pet. amoniaku. 5 ; 
Miernie wypalona glina chłonie ilość amoniaku dwa razy więk- 
szą. Straty więc jakie przypisać można przepaleciu gliny, pochodzą 
1) od niedogodnych zmiau mechaniszaych, 2) od zmian , chemicznych 
które glinę c ynią daleko mnićj rozpuszczalną; 3) od zmiejszenia zdol- 
ności do chłonienia amoniaku z powietrze. = 
6. Skąd pochodzi że glina palona stczególnićj jest przydatną 
pod rośliny okopowe? j 
: Wszystkie rośliny okopowe, jak buraki, marchew, kartofle i t. p. 
potrzebują: do swego żywienia wiele: potażu. Popioły tych roślin za- 
wierają około połowy svćj wagi tego ciała. Postrzężenie więc Wood- 
ward:a, że glina palona okazuje najskutecznićjsze i AA see „dzia: 
łanie na rośliny okopowe, Z tego cośmy dopiero powied eli, ibardzo 
łatwo może być wyjaśnionćm.—Maryment d. "/is PeRdgian KA, 1853 r. 


chloroplatynianu amonium 


O LASACH GUBERNII PŁOCKIEJ. 
(Ciąg dalszy). 


Z przestrzeni całego powiatu Przasnyskiego (*) desiatin 218,599 
obejmującego, lasy zajmują 60,657, zatóm więcej niż czwartą część ca- 
téj powierzchni. Grunta tu są gliniaste przeplatane piaskami, błotami 
i wodami. Największe lasy są w części wschodnićj, od granicy po- 
wiatu Ostrołęckiego i w południowej, tudzież na zachód od granicy 
powiatu Mławskiego. W okolicy zaś między miastami Przasnyszem, 
i Ciechanowem jest zupełny brak drzewa, tak iż o wiorst 30 na opał 
sprowadzane być musi. Oprócz lasów rządowych i pod nadzorem 
Skarbu zostających, które są urządzone lub jeszcze się urządzają i tém 
samém już to z gospodarstwa, już z zapasów drzewa budowlanego na: 
leżą do celniejszych, niemnićj zasługują na wzmiankę lasy podług pla- 
nu gospodarczego administrowane, jako to: Gutkowo, Ościsłowo, Le- 
kowo, Soboklęszcz, Wierzbowo, Pechcin, Niesułow, Grądy, Bara- 
mów, Drążdzewa,  Grędzice, Kołaczkowo, Gołoty, Sarnowa góra, 
Wyderka; Garnowo, Sielec i Szpaki. Obszerne takżę i zamożne 
w drzewo użytkowe są lasy dóbr Krasnosielc i Krasne. Tu w obszer- 
niejszych lasach panująca jest sosna, miejscami zmieszana z dębem, 
na nizinach zaś i mszarach z olszą; w niektórych mniejszych laskach 
panujący jest dąb, który albo czystą dąbrowę, z nieodstępną sobie lesż- 
czyną, stanowi, albo zmieszana z grabem, jak w lesie Zekowo; lub wre- 
szcie są czyste gaje brzozowe, jak np. Rzeęgnowa, Wierzbowo, Wy- 
derka i inne. 5 i i 

- Powiat Ostrołęcki (**) jest wprawdzie mniejszy od powiatów Lip- 
nowskiego i Mławskiego, bo zawiera tylko mil jeogr. kw. 52,5857 
czyli desiatin 265223 i sążni kw. 510, ale lasów ma majwięcćj od 


po 


(*) Przasnysz lub. Prasnysz nad rzeką Węgierką, liche miasto, ` 


słynęło dawnićj jarmarkami ną woły. Posiada kościół ś*. Ducha, 
drugi gotycki Bernardynów, fundacyi Pawła Kostki Chorąż. Ciechanow. 
brata 5, Stenidae jezuity, 58 > r. oraz kościół trzeci, Bernardynek 
przez Elżb. Mostowską, Skarbnikową Cięchanows. r. 1615 wzniesiony. 

(**) Ostrołęka stolica powiatu, przytrakcie. Warszawsko-Kowień- 
skim nad rzeką Narwią położona; jeszcze r. 1427 przez Janusza księ- 
cia Mazow. do rzędu miast wyniesiona, W kwitłnącym niegdyś była 
stanie. Po przyłączeniu Mazowsza do korony, „Ostrołęka została sta- 
rostwem Niegrodzkićm i przeszła w dożywotnią dzierżawę królowej 


z mieszaniną sody i wapna. 349 grm. gliny 


| wzrost jego. 


wszystkich powiatów téj gubernii, a mianowicie des: 63224 sąż. kw. 
524. Kraina ta niegdyś zupełnie leśna, którćj puszcze łącząc się 
z kniejami starćj Hańczy, Rajgrodu i Meteli oraz lasami Przasnyskie- 
mi dotykały od wschodu aż do Białowiezkićj puszezy, a od zachodu do 
lasów ziemi Pruskićj i tworzyły jedną całość linijemi granicznemi bar- 
dzo niedokładnemi od Litwy i Prus wschodnich oddzieloną. Szczątki 
odwiecznych nieprzebytych niegdyś lasów polskich pozostały w guber- 
nii Warszawskićj, w długo słynnćj z zamożności w drzewo puszczy 
Kampinoskiej, w gubernii Radomskiej w puszczy Kozienickićj i w 
gubernii Płockićj w puszczy Ostrołęckićej albo Myszynieckićj, którćj 
części stanowią dziś trzy obszerne leśnictwa: Ostrołęka, Udrzyn, Brok. 
Tę ostatnią puszczę w dzisjejszym powiecie Ostrołęckim i w części 
Przasnyskiego położoną zamieszkiwał lud fizycznie dorodny, szczególny 
sposobem życia, ubiorem i charakterem. Były to szczątki pierwotnych 
Słowian, Mazurów, wśród lasów osiadłych, którzy zapuściwszy się 
w głąb‘ głuchych lasów, oddzielili się od tych swoich spółbraci, na 
których nauka i nowoczesna europejska cywilizacya wcześnićj swe pro- 
mienię rozlała. Naród ten, utworzywszy oddzielny szczep słowiańsko- 
polski cywilizował się oddzielnym właściwym sobie trybem. Życie je- 
go, zgodne z otaczającą przyrodą, było pół-dzikie, lecz duch męz- 
twa przez ciągłe łowy wyprawiane i walki z silniejszemi zwierzętami 
powiększał się, nabywał odwagi i hartu. Gdy wreszcie cywilizowani 
spółbracia coraz więcój trzebiąc lasy i zakładając osady rolne, posu- 
wali się ků puszczy Ostrołęckićj, a z nim się zbliżyli z jéj stałymi 
mieszkańcami, wówczas upatrując podobieństwo tego ludu w zwycza- 
jach i ubiorze, do mieszkańców w okolicach gór Karpatskich osiadłych, 
Karpiami zwanych, nadali temu ludowi tamtych nazwisko. A że 
Mazur. zwykłe w pierwszćj zgłosce słów literę a wymawia jąk wœ np. 
pun (pan), mum (mam), zatém i Karp‘ Ostrołęcki przezwanym został 
Kurp‘ (*), również następnie obuwie tego ludu leśnego z łyka zrobio- 
ne jakiego w dalszćm Mazowszu nieznano, od imienia ludu pazwano 
kurpiem. Naród ten od przyrody bitay i waleczny, dawszy dowody 
swego mięztwa w czasie wojen Szwedzkich, z usteleniem pokoju w kra- 
ju, poświęcił się szczerze rolnictwu i przemysłom, przez co byt jego 
jest ee mod innych włościan Ridy SP > 

„Oprócz powyższych trzech leśnictw rządowych, nałeżą do obszer- 
niejszych i zamożniejszych w budulec lasy miasta Ostrów, tudzież pry- 
watne urządzone Szczawin, urządzejące się Załeste i nie urządzone 
Lubiejewo, Kunin, Wąsewo, Zastawie, Grodzisk, Jelenie, Laski i Se: . 
roczyn. W ogólności oprócz pomienionych, wszystkie inne są zniszczo- 
ne i przedstawiają laski drobne i zarośle. Z leśnictw Brok i Udrzyn, 
oprócz miejscowćj sprzedaży corocznie (bezpłatnie wydaje się drzęwa 
do magazynu rządowegow Warszawie około 31,000 sztuk browarki. 

W całćj więc gubernii Płockićj zapas nejwiększy lasów Rząd 
posiade; prywatni zaś ich właściciele gonią, się za prędkim zyskiem 
i korzystając ze spławnych rzek tę guberniję przerzynających, za MAar- 
ny grosz dozwolili żydom wielkie zyski ze swych lasów, bez żadnćj 
oszczędności ciągnąć, przez co obszerne niegdyś lasy zamieniły się 
w trzębista, na których ogromnych rozmiarów pnie jak pomniki smę- 
tarne Świadczą o bytności tu niegdyś masztowych drzew. I tylko mło: 
da latorośl zaoszczędzona lub odległość lasów od rzek spławnych za0- 
szczędziła pozostałe cząstki ogromnych przestrzeni leśnych, które jak- 
by ostrowy wśród pól, łąk i nowin tworzą romantyczne, lecz mało 
cenne gaje i laski. 


Bony. R. 1563 pożar zniszczył miasto. Przywileje nadane miastu przez 
Stefana Batorego, Zygmunta III i Augusta MI przyspieszyły powtórn 

Jest tu fara murowana i kościół Bernardynów, szpit 

6w. Józefa, bóżnica żydowska murowana. Ludność wynosi wraz 
z its 3421 mieszkańców. Pomnik tu stojący przypomina 
r. 1831. -gÉ 
(*) Niektórzy Etnografowie i Etymologowie wywodzą nazwisko 
narodu, od obuwia, ale to nie zgądza się z istotą rzeczy, gdyż wprzódy 
człowiek musiał otrzymać imie, 6 potćm on przezwał swój ubiór i każ- 
dą rzęcz pod zmysły jego podpadającą. 


Rząd, więcćj niż prywatni właściciele ziemscy, dbający o dobro 
ogółu, po wskazaniu w swych lasach wzoru gospodarstwa rządnego, 
gdy rady w pismach leśnych udzielane nie mogły zupełnie wstrzymać 
od gospodarstwa plądrującego, postanowił, jakeśmy wyżćj nedmienili, 
aby wszelkie pożyczki tak skarbowe jak i bankowe nie ipaczćj udzie- 
lane były, jak tyłko z warunkiem urządzenia lasów i gospodarowania 
w nich podług Zasad -przezeń przyjętych, i tym środkiem zniewalając 
ziemian do porządku i oszczędności, zachował zapas lasów dla ogółu 
i potomstwa potrzebny, a zarazem zapewnił właścicielom stały ka- 
pitał leśny corocznie pewny dochód przynoszący. Ta błoga dążność 
Rządu, tak w gubernii Płockićj jak i w całém Królestwie Polskićm 
coraz bardzićj przez ogół jest pojmowaną, jak tego dowodzą corocznie 
więcćj i więcej urządzające się lasy prywatne. chy 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


Z wyrachowania przytém okazało się, że tym wozem najmni 
dwa razy więcćj można zrobić jak zwyczajnym; przeto można e, 
oszczędności parę koni przy jednym wozie, których utrzymanie roczne 
i takowych kupienie rachować można najmnićj na re. 150. 

Nadto wóz ten nie może uledz tak prędkiemu uszkodzeniu jak 
kary lub wozy zwyczajne; na sprychach bowiem na przemian i prze- 
ciw siebie bitych, nie tak łatwo poruszy się i nie może się raptem 
przechyłać w wyładowaniu, jak to ma miejsce przy karach zwyczaj: 
nych; przez wolny obrot nie tak prędko buksy i osie zużywają się, 
tóm bardzićj, że piasty do zatrzymania smarowidła, są zamknięte przez 
co i takowe znacznie się oszczędza, i składa się z skrzyni i drabin 
w jednćj całości będących, które tylko p. Doranth uważa za nejszcze- 
gólmiejsze, powiadając, że gdyby zaaplikować je do wozu zwyczajnego. 
byłoby jedno i toż samo, í 

Pytanie tu wielkie, jakim sposobem uczynić, aby na wązkićj osi 
robić niemi można było bez niebezpieczeńst wa? Niech mi tu zt) m 
rować każdy najwięcćj myślący bo jestem pewny, że tego dokazać nie 
potrafi. Przytóm u wozu mego nie łatwo zabraknąć może jakićj czę- 
ści składającćj go, jak to ma miejsce przy zwyczajnym, który złożony 
jest prócz spodu, z oddzielnego skrętu, rozwory, kłonic, dennicy, de- 
sek, drabin, luszni, nalustków, zapuszczalnika, sworznia, powęza i t. d. 
z których mimo możolaego i długiego poświęcania czasu przy złoże. 
niu, gdy tylko jadnój części z wymienionych zabraknie, lub te prze- 
mieriocemi od jednego do drugiego wozu zostaną, wóz potrzebny do“. 
roboty użytym być nie może; gdy tym czasem robota pośpiechu wy- 
megejąca, wystawioną zostaje na spóźnienie, a ztąd i na stratę w go- 
spadarstwie. Wszystko to przy urządzeniu mojego wozu miejsca nie 
ma, bo jedna tylko jest lina z swym hakiem i ta łatwą jest do odję- 
„cia. A że przez zamknięcie piast koła do smarowania nie zdejmują 
się, przez 66 nie traci się i tyle czasu i człowiek nie jest tyle utru- 
dzonym. Piasty bowiem gdy się nasycą tłustością, dosyć będzie raz 
lub dwa razy w dniach 14 smarować oliwą, olejem nie wysycha- 
jącym lub tłustością zwierzęcą roztopioną, kiedy przy zwyczajnym wo- 
zie przynajmnićj raz na dzień czynność tę trzeba uskuteczniać. 

Co do sworznia: Podług przypuszczenia p. Doranth, sworzeń 
w moim wozie przy nierównościach ną jesie w użyciu -wystawionym 
być może, łatwo uledz może złamaniu W kilkakrotnóm doświadcze- 
nju przy wywózce nawozów, zwózce kartoflii t. p. warzywa,f po za- 
gonach, w miejscu gdzie był zbudowanym, i przy próbach ostatnich, 
jak niemnićj, gdy się hamulca doświadczało, a potrzeba było zawracać 
na miejscu ukcśno po głębokich nierównościach, wypadek ten mie 
miał miejsca; roma bowiem spodnia jest ruchomą w połączeniu z osią 
tylną, która w końcu w sposób trójkąta złożona, oparta na przodzie 
nie zbyt obciążonym, złączona sworzniem, w miarę potrzeby nachylać 
się daje; przez co więc zbytnie natężenie na sworzeń nie może. Spo- 
wodować jego- złamania. 

| Co/do kosztu zbudowania tego wozu z wszelkiemi częściami, 
zdaje się, iż żądanie fabrykanta powozów p. Schiller- pod. Nr. 1066, 
gdzie obecnie wóz ten znajduje się, jest za drogie, bo od rs, 110 ta- 
kowęgo zrobić nie chce się zdękłarować, dając za przyczynę drogość 
drzewa rękodzielnego w Warszawie, które na jeden taki wóz liczy na 
Q4 rs. Lecz zważywszy m drugićjstrony, że odrobienie tego wozu 
w fabryce- warszawskićj, będzie dosteteczniejsze, od tego jaki został na 
widok publiczny wystawiony, przez co naturalnie będzie o wiele trwal- 
szym, i porównawszy takowy ze zwyczajnemi, jakie się wyrabiają i ile 
kosztują ta w Warszawie, i 0 ile mnićj są pżytecznemi od zbudować 
się mającego; nie można będzie powiedzieć, że jest za drogim, i nie 
podobpym do posiadania gospodarzom, szczególnićj tym, którzy mając 
wzgląd na oszczędzenie siły sprzężajoćj i ludzkiej i postęp w robotach, 
pragrą osiągnienia z swego «Ospodarstwa nie tylko. zwrotu prędkiego 
wydanych kapitałów na prawdziwie ulepszone i korzystne narzędzia, 
„ale i podwojenia z nich korzyści, 


Odpowiedź na uwagi pana Doranth, uczynione nad wozem gospo- 
darskim, na placu Krasińskich, w czasie jarmarku na wełnę w roku 


bieżącym wystawionym. 
przez A. Chrzanowskiego, b. ucznia Ins. Agr. w Marymoncie. 


Dla lepszego przekonania o praktyczności i użyteczności wozu 
mego, na widok i sąd publiczny wystawionego miało się odbyć z tym- 
że doświadczenie w Wilanowie, o czóm pisma zawiadomiły. Gdy wszak- 
że próba narzędzi rolniczych, przez brak machin do żęcia zboża zapo- 
wiedziana w Wilanowie, cdbytą publicznie być nie mogła, na którćj 
i wóz ten miał jeszcze trzecią próbę odbyć, poprzestać więc musiano 
na pierwszych odbytych na. placu tebryki p. Zakrzewskiego i w Czer- 
niakowie na najgłębszych piaskach. 


W pierwszćj próbie, w obec licznych świadków, umyślnie w tym 
celu przybyłych, skrzynia nasypaną była ośmiu korcami piasku, 36 
centnarów wagi trzymającemi, w drugićj gnojem bydłęcym 15 korcy 
obejmującym; skutkiem czego wynalazca ma zaszczyt odpowiedzieć: iż 
rzeczywiście Od lat 17 usiłował wiz w kwestyi będący, jako ważne 
nerzędzie w gospodarstwie, obok machiny do żęcia zboża swojego po 
mysłu, do podobnego stanu doprowadzić, aby odpowiedział wszelkim 
warunkom, jakich wóz zwyczajny, choćby najoględnićj zbudowany, po- 
siadać nie może, Ten bowiem przy swych wązkich osiach i rozwo- 
rze nie zdolny jest na miejscu zawracać, do naładowania, łatwego 
wyładowania nachylać, przytóm nie może mieć nad proporcyą wyż 
szych kół, eby. był lżejszym i nie może mieć takiego hamulca, aby bez 
zsiadania i zatrzymania kół, cały wóz był zehemowanym i odhamowa- 
nym. Nie może być nadto tak łatwo i z pośpiechem złożonym i ro- 
zebranym; nie możę mieć w jednój całości skrzyni i drabin, któreby 
jeden człowiek mógł założyć i odłożyć, gdy tymczasem wóz mego wy. 
nalazku, ma szeroką kolćjj wysokie koła i szerokie od 5 do 6 cali 
dzwona, a może być jeszcze dłuższym jak jest, przez co ciśnienie cię- 
żaru jest.«w nim nie na jeden punkt wywarte, ale rozłożone: gdy przy 
karach zwyczajnych, lub wozach z wązkiemi osiami i dzwonami, na 
polach ornych i pulchnych, piasczystych lub rozrzędzonych drogach, 
ma się rzecz przeciwnie i koła zarzynając się głęboko, wielkim oporem 
siłę sprzężajną obciążeją. 

Wozem zaś moim uszykowanym ze skrzynią, Z największą łatwo- 
ścią na podobnych miejscach wywozić można wszelkiego rodzaju na- 
wozy, margle, piasek, kartofle, buraki i t. p. uszykowanym zaś w Sa- 
me drabiny, można wozić zboże w snopach, siano, torf, węgle lub 
drzewo sążniowe w szczapach. Zdaje się tylko, że kloców długich, 
z lasu dla szerokićj jego kolei wyprowadzać nie podobna, lecz gdy po- 
równamy całą długość osi woza zwyczajnego, wypadnie toż samo 
w górze, ula tego więc i w tym razie można sobie poradzić. 

, Ztąd wypada, że gdy ten wóz swojóm urządzeniem oszczędzają- 
cy siłę sprzężejną i ludzką, zapewniający dłuższą swą trwałość naj- 
mnićj licząc dwa razy od zwyczajnego, przeto jest bardzo użytecznym 
i zasługuje na upowszechnienie. 


zań 


KORRESPONDENCYE. 


Upraszam pana Redaktora Gazety Warszawskiej o wydruko- 
wanie poniższych słów kilku, do pana Bazylego R. 


W Nr. 66 Korrespondenta swego, w zeszłym miesiącu zamieści- 
łeś panie Redaktorze, artykulik pana Bazylego R. ziemianina z pow. 
Stanisławowskiego, w którym donosi czytelnikom o sąsiadach jak nie- 
szczęśliwie i pożyczają wody od młynarzy i nieumiejętnie zaprowadzają 
irrygacyą łąk, bo przez techników bardzo miernych. Ja, co od łat tylu 
zamieszkuję w Stanisławowskićm, znam najmniejszy zakątek mojćj ro- 
dzinnćj okolicy, i znam bardzo dobrze gospodarstwa napomknięte przez 
p. Bazylego; zdziwiłem się nadzwyczajnie, czytając jego wiadomość 
do pisma tego podaną; bo przekonywam się że wcale nieoglą- 
dał prac jakie w znanćm mi gospodarstwie nawodnienie łąk przy- 
gotowały, a jednak rozpisuje się o nich i dołącza uwagi swoje nad- 
zwyczaj gruntowne dla korzyści ziemian. Jak z jedaćj strony należy 
pochwalić gorliwość szanownego p. Bazylego za to, że myśli swoje dla 
dobra publicznego poświęca, tak z drugićj strony muszę zwrócić uwa- 
8ę jego, iż jeżeli chce o nawodnieniu w naszćj okolicy zaprowadza- 
ném donosić, to koniecznie wypadałoby wprzódy zobaczyć je- bliżój 


i wejść w szczegóły. Otóż mam sobie za obowiązek sprostować wia- 


domość przez p. Bazylego udzieloną i zapewnić go, że ów sąsiad w r. 
zeszłym więcćj zebrał siana jak lat poprzednich, i właśnie dla tego 
przez urządzenie nawodnienia pragnie jeszcze polepszyć swe łąki. Tego 
roku woda w części zabrała mu siano i popsuła nie ukończone prace 
do irrygacyi, lecz to się nie stało skutkiem nieumiejętnego urządzenia 
irrygacyi, jak to się wydaje z artyknłu p. Bazylego, ale z pory nie- 
szczęśliwćj, która każdemu prawie nie małą zrządziła szkodę a prze- 
ciw czemu ani najwyborniejszy technik, ani nawet sam "p. Bazyli nic 
podołaćby nie mógł. —W Dręszewie dnia 18 września 1853 roku. 
Makary Kruszyna. 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Z B O Ź E. 

Grójec 20 października. Na targu dzisiejszym następujące ceny 
płacone tu były: Pszenicy korzec rs. 6 k, —; żyto rs. 4 k. 35; jęczmień 
rs. 3 kop. 60; owies rs. 2 kop. 10; rzepak rs. —k. — groch rs. — 
kop.; — proso rs. — kop.; — gryka rs. — kop.; — kartofle rs. 1 
kop. 35; buraki rs. — kop. —; siana cetnar kop. 60; słomy kopa 
rs. 3 kop; — okowity gar. rs. 1 k; — szumówki garniec kop. 65 
piewcy w ciągu tygodnia korcy 4000. Znajduje się w składach kor- 

cy 2000. s 
Wrocław 20 października. Na dzisiejszym targu pojawili się 
kupcy z Górnego i Dolnego Szląska, którzy głównie żyto i w części 
i pszenicę kupowali; targ przez to wzmocnił się, i wszystko szybko się 
rozeszło po dawniejszych cenach. Notujemy białą i żółtą pszenicę po 
90 do 105 srgr. szefel (rs. 5 k. 45 do rs. 6 k. 30 korzec), żyto 70 
do 79 srgr. (rs. 4 k. 20 do rs. 4 k. 80 korzec), jęczmień 54 do 62 
srgr., owies 34 do 39 srgr. szefel. Nasion olejnych nie widać na tar- 
gu lecz ceny się trzymają. Nasienie koniczyn dobrze się trzyma w ce- 
nie i w pokupie; płacą białćj 12—17'/, tal. czerwonej 14—15'/ą tal. 
centaar—Okowita ciągle w górę idzie a nawet na miejscu dobrze jest 
płaconą. Posiadacze jéj żądają 149, do 15 tal. na dostawę w listo- 
padzie 141/, tal. — Cynku sprzedano wczoraj kilka tysięcy cent. po 6 
tal. Ó'/a srgr. centnar, dzić już płacą 6 tal. 7 srgr. i po tćj cenie 
sprzedano 1,000 cent. 


Wrocław 15 października. WEŁNA.—Jak było do przewidze- 
nia, skoro się wieść rozeszła o zniżeniu cen wełny i gdy te ustaliły 
się cokolwiek, przybyło ta zaraz kilku wielkich kupców z SŚsxonii 
i z Berlina, dużo wełny do czesania potrzebujących, którzy wnet po 
jesiennym jarmarku nas nawiedzają, i teraz znaczne partye wełny za- 
brali, po cenie niższćj jak płacone na targu, bo o 3—5 tal. niżćj cen 
wrześniowych. Spodziewać się wypada, że w ciągu miesiąca ceny się 
dostatecznie wynormują, i znowu wielki ruch pokaże się w handlu 
wełną, tymbardzićj że wielu fabrykantów odjechało ztąd nie kupiwszy 
ani jednego łute, a zapasów wiele nie mają. 


|-Obligi 
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Londyn 16 października. Na dzisiejssym targu tutejszym mało 
zebrało się kupców, a ci nie bardzo skoro zabierali się do nabywania 
pszenicy, chcą się bowiem doczekać skutku. większych dowozów; po- 
siadacze zaś ziarna niechcieli nic ustępować z żądań swoich, dla tego 
małe były obroty, chociaż w niektórych razach spuszczonoby może 1 
do 2 szyl. na kwarterze, mianowicie ziarna pośledniejszćj kondycyi,— 
Pływające ładunki z południa można było tanićj nabywać, niesłychać 
jednak o większych obrotach. Jęczmień mnićj 
tniego targu. Owies staniał o pół szyl. i odchodził dobrze. Mąka bez 
pokupu. Londyńskie przecięciowe ceny: Pszenica 70 sz. 10 pens kwar- 
ter (8 rs. 60 k. korzec), jęczmień 43 sz. 4 p. (rs. 5 kop. 40 korzec), 
owies 25 szyl. 9 p. (rs. 3 k. 13 korzec), Groch 45 sz. 8 p, (rs. 5k. 
65 korzec), Dowieziono zboża z zagranicy: Pszenicy 41,136, jęczmie- 
nia 5780, owsa 30,320 kwarterów i 3810 fas mąki. 


KURS- GIEŁDY BERLIŃSKIEJ. 


Dnia 20 października 1853 roku. ! 
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Rossyjskie Inskrypejs w Qertyf. gamb. 4%, |. 
Rossyjsko—Angielska Pożyczka 5% 
Polskie Obligacje Skarbu 40, . 
„ Listy Zastawne . . . i i 
„ Listy Zastawne nowe. 
Obligacje Udziałowe 


041/,| 0327, 


l 


a Obligacje 500 złotowe. eli gej = | erai 
Gortyfikaty B. P. aa Oblig. cząst. lit. A. zł. Ej — | AE 
; lit. B. 200 ,. 223/, | 221/3 


| KURS GIEŁDY WARSZAW SKIÉJ. 


ŻĄDAJĄ DAJĄ 
Dnia 9 (21) października 1853 r. R. sr. kop.|R. sr. kop 


11 WEXLE. | 
Berlia 100 talarów Kozak. 2 yazl por p mi 
Gdańsk 100 talarów - [82 M. A —j p 92—140 — 
Hamburg 300 b. m. k. 2 M, 14040—| —| — 
Londyn 1 funt sterlin. .|]3M .- | g—_leo_|6— 181/ą 
Lipsk 100 talarów . |2 M. Ją 166] iau dla w 
Moskwa 100 rub. sr. . |1 M. 90-60 T Ee 
Petersburg ditto. . [1 M. p giat fai zając 
Paryż 300 franków. . |2 M. —| E e E 
Wiedeń 150 złr. . |2 M. 84-2| J zo] i ap 
Wrocław 100 talarów 12 M. —| —92—140— 


2 MONETY. 
Pół-Imperjały rossyjskie 
Holender. dukaty nowe 
ditto stare ważne 
Frydrychsdory Pruskie 
Rossyjskie Assygnaty . 
Anustrjackie bilety bankowe za 150 słe. . 
3.PAPIERY. 
Skarbowe za 100 rs: 
oprócz kuponu 40% j 


Listy zastawne białe II okresu oprócz kup. (*) 14— 53— 14— 50— 

, ,. za 100 . -„ „mw a | wm wy | may 
Obligacje udziałowe na 300 złp. © |==- AAEE OPLA 
Obligacje cząstkowe na 500 ` złp. + = ——|——|—— 


Certyfikaty Banku Jit. A, na 300 złp. 
Berje wylosow. lit. na — złp. 


Dowody Kom. Gertyf. Likw. złp. 166 > tlok Taea 
Wartość kuponu kop. 195% 
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kupowano niżeli Josta- 


